
K r . ABC -  NOWINY CODZIENNE

MORSKA CHOROBA

—  Dziękuję. Wrzuć pan to bez­
pośrednio do wody. Wolę w tym 
nie pośredniczyć.

s c : s ł b
INFORMACJE

P e w n e g o  razu  K ip lin g  y r zaglą­
dając p ia sę  znalazł w  jed n y m  z 
d zien m k ów  notatkę o  sw oim  z g o -
n j*

NŁtyc‘h m 'B' t w ystosow a ł d o  re­
d a k c ji n astępu jący  list:

„Dziennik W P a n ów  doniósł o 
mojej śmierci. P oniew aż znany 
jest on z b. śc is łych  in fo rm a c ji, 
więc nie w ątp ię, że i tym  razem  
yiadomość jest praw dziw a . W ob ec  
tego proszę m nie w yk reślić  z listy  
prenu m eratów , gdyż na tam tym  
'wiecie p oczy tn y  dzienn ik  W P a­
nów nie będ zie  ju ż m i p otrzeb n y ".

FTRASZNA
SYTUACJA

—  Ptm ie dok torze , n ie w iem  co 
m am  rob ić . Stale rozm aw iam  sam 
z sopą.

— Alez to jeszcze nie jest takie 
straszne

■—  N o tak, ale pan d ok tór  nie 
Wie, jaki ze m nie straszny n u ­
dziarz.

SCISLY RACHUNEK
Aież to n iebyw ale ! Jak  pan 
policzyć za jed ną noc p o ­

stoju. mego auta 100 złotych .
— Dokładnie na podstawie ta­

ry fy  T o  nie jest garaż, ty lk o  sta j-
a za k ażdego konia liczy m y  po 

2 złote.
— Więc cóz z tego?

P ań sk ie  auto m a m oc 50 koni.

ZMARTWIENIE
S p otyk a  się d w óch  studentów
—  Dlaczego jesteś taki zm ar­

twiony?
M am  pecha.

—  Co się ; dato 7
—  P isa łem  do o jca  żeby mi 

W*y*ł»ł pieniędzy pa zapłacenie 
fkęhunku k ra w ca  i w yob ra ź  sobie,

Ojciec p rzysła ł m i zam iast g o - 
ów lu —  zapłacon y  rachunek.

o r o s k o p
W ysoki Trobunale!
C złowiek jest to taka. moż­

na powiedzieć, i  la małpa, 
która od innej zwierzyny róż­
ni się zamiłowaniem do anko- 
holu.

Głupi kogut, czyli tez kana­
rek siemie lniane wcina, czy­
ste wode ciągnie i spirytua­
liów nie wymaga. My, ludzie 
kulturalne, luhiem sobie cza­
sem pałę zalać, ponieważ nie

zamówiłem do wspólnej kun 
someji stalunkowe porcje że­
berek z chrzanem, oraz tak 
zwane matkę.

Pan Symforian zaznaczył 
jeszcze, że nie uznaje czystej, 
więc kazałem tę ową matkę 
zakropić kropelkami]

Owszem, proszę Sądu, sma­
kowało mu. Zjadł, a jakże, gę 
bę obtarł i siedzi.

— No i co? — powiadam.

samem chlebem się żyje, ale 
golaą też.

W  tem duchu, W ysoki Tre- 
bunale, zamkiem wzmianko­
wanego dnia sklep z rybamy. 
któren posiadam na ulicy To­
piel i udałem się d0 gastrono 
micznej instytucji na ulice
'Browarne'. ~“

W  owej instytucji zapozna­
łem tu obecnego Symforiana 
nazwiskiem Kciuk.

Ponieważ jestem człowiek  
serdeczny i swój gest cenię,

A on nic. Pod względem ma 
nier, można powiedzieć, ciem  
na masa.

— Konsomujem jeszcze?
— Czemu nie — mówi — Ja 

mogie konsomować.
Jliż mnie zgniewał.
—- Nie o to chodzi — powia 

dam — czy pan możesz, czy 
nie, tylko kto stawia!

— A kto stawia?
— No pan. do wielki Aniel­

ki! Przecież ja już stawiałem!
— Dobra — mówi Symfo-

A  TEN NIE TRACI 
NADZIEI

a s e k u r a c j a  p r z e d
NAJW IĘKSZYM
NIEBEZPIECZEŃ­

STWEM

~ Wybacz nu duszko, że się 
~ IŚ spóźnię na kolację, ale wi- 
 ̂z*sz, mojego nowego współpra­
cownika zapoznają z bankowością.

t r z y  s ł o w a
K ardyn ał M azarini chętn ie  u- 

dziela ł pom ocy  p otrzebu jącym . 
W ym agał jednak, b y  prośby  sw o je  
w yraża li treściw ie  i krótko. 

t P ew n eg o  razu zam eldow an o 
k aryn ałow i, że oczek u je  na n iego 
jak iś nędzarz.

—  D obrze, n iech  w e jd z ie  —  p o -  
. w iedzia ł kardynał —  ale w oln o 
j m u p ow ied z ieć  ty lk o  trzy  słow a.

Ż ebrak  w szed ł i k łan ia jąc się po 
w ie d z ia ł-

—  G łód  i chłód.
K a rd yn a ł skinął gm w ą i zw ra ­

ca ją c  się do sw ego sekretarza ro z ­
kazał:

—  C hleba i drzew u.

SKROMNY
— Jak sądzisz, czy genialność, 

to cecha dziedziczna?
—  N ie w iem  m ój drogi, n ie m am  

dzieci.

DOBRY OBIAD
— Litościwa pani, chociaż gr°- 

-uk na chleb. Dziś dopiero wysze 
dłem ze szpitala.

—  N ie k łam cie  w  żyw e oczy. 
P rzed  tygodn iem  by liście  u m nie 
i da łem  w am  obiad.

—  Tak, to p raw d a  paniusiu, bo 
zaraz po tym  obiedzie  poszedłem  
do szpitala.

W SZKOLE 
SOWIECKIE*

—  D zieci —  m ów i w ie jsk i na­
u czy cie l w  sow ieck ie j szkole —  
jeże li ju tro  będ ziec ie  grzeczn e to 
op ow iem  o K olu m bie  i jeg o  ja jku . 
P rzy  ok azji nie zapom n ijcie , żeby 
każde z w as p rzyn iosło  po ja jk u  do 
dośw iadczenia . A  k tóre  n ie będzie 
m iało ja jek , n iech  przyn iesie  oseł­
kę masła.

STK*.SZNA
PERSPEKTYWA

—  M am usiu, k iedy  dorosnę, to 
dostanę tak iego m ęża jak  tatuś?

—  T ak  córeczk o.
—  A  jeże li nie w y jd ę  za mąż, to 

b ę d ę  taka, ja k  ciocia  Andzia.
G d y  m am a na to pytan ie  w zru ­

szyła  lek k o ram ionam i, dziew czyn  
ka zaw oła ła  z rozpaczą.

—  Jak ie to straszne mamo! 
C zyż nie m a żad n ego  in nego w y j­
ścia?

KARA
N a u czycie l k a ligra fii przyłapał 

żonę na flirc ie . Z a w o ła ł ją  do sie­
bie i ośw ia dczy ł.

—  T eraz za karę przepiszesz 100 
razy w yra źn ie : ,.N ie w oln o  oszu­
k iw ać m ęża1-.

MEDYCYNA I ŻYCIE
—• P anie dok torze, b o li m nie 

gard ło.
—  T o  z pew n ością  m igda łk i, za ­

raz je  w ytn ę .
M>ja m iesiąc.

P an ie  dok torze , tu  m n ie boli.
—  To z pew n ością  ślr.pa k iszk a  

zaraz ją  w ytnę.
Z n o w u  m ija  m iesiąc,
—  Czy teraz pana coś bo li.
—  H m , b o ję  się p ow ied z ieć  pa ­

nu dok torow i... b o li m nie g łow a.

PO ?ROFESORSKU
D o s ław n eg o  lekarza  -  p ro fe so ­

ra w biega asystentka.
—  P an ie  p rofesorze , tu jest je ­

den cz łow iek , k tórem u  odcię ło  
nogi.

—  A h a , dobrze , n iech  w ejdzie .

riCUi Kciuk — Mogie postawić.
— No a Co pan postawisz?
— Horoskop.
Zdziwiło mnie tc trochę 

Zaznaczam mu, że wolałbym  
jeszcze raz żeberka z ehrzu- 
nem, albo, na ten przykład, 
gulasz. On się u Darł

— Nie — powiada — Ja 
chce panu postawić horoskop

— Koniecznie horoskop?
— Koniecznie.
— No to stawiaj pan Tylko 

żeby gorący był. 1 z kartofel- 
kamy.

Patrzę.' ja. W ysoki Trcbuna 
le, Co się dzieje, a pan Sym­
forian zaczem piknlako wo­
łać i stalunek uskuteczniać, 
jakiś papier na stole rozkłada.

— Kiedyś pan rodzony? — 
pyta.

— W e wrześniu — mówię 
— Dwudziestego siódmego.

— O której godzinie?
— Godziny sobie datclicznie 

nie przypominam, bo to już 
było dawno.

— W  każdem razie jesteś

tłumaczyc Żeby dał spokój. 
Że po co się narywa Ze cho­
ciaż ja faktycznie rybamy 
handluję, ale nie powinien 
mnie od byków wymyślać.

— Zastaw pan głupstwa 
móuuę — i niech już nam ten 
horoskop z kartofcikamy po­
dadzą

A on ciągle swoje.
— Merkury — powiada — 

na zawodzie stoi, księżyc jest 
w opozycji, a Waga w kon- 
junkcj:

Waga w Iconiiinkcji. proszę 
Sądu/

— Odczep się pan ad m ojej 
umgi — proszę go grzecznie— 
Wagie mam w porządku, ze 
sten,plamy i żadnych z m(l 
kordunken nie robię Jestem 
uczciwy człowiek,

A ów Symforian Kciuk je ­
szcze raz zaznacza, że moja 
waga jesf w koniunkcji.

Nie wytrzymałem, W ysoki 
Trebnnale.

Wyrżnąłem pana Kciuka w 
pierwsze zrazowe, potem on

in t e l ig e n t n y
u r z ę d n ik

—  Pana dyrektora nie nu, a ?  
zechce pan zeczekar

—  Czy prędko wróci?
—  Wyjechał wczoraj de Ansto*- 

Iii, lecz mówił, że będzie cię spie- 
s z y ć  z  p o w r o t e m .

pan z pod znaku Wagi w za- 
łeżności od Ryb i od Byka.

— Panie Kciuk — powia­
dam — Może panu za gorąco? 
Może okno otworzyć?

— Nie trzeba Jest tan jak 
mówię. Waga, byk  i Ryby

W ysoki Sądzie!
Zacząłem panu Kciukowi

mnie w dołek, potem ja mu 
fąnge w nos, potem on mnie 
blachę w czoło, potem ja go 
w ucho. potem on mnie w oko, 
potem ja go w zęby, potem on 
mnie w nerkę...

A potom, proszę Sądu, toś­
my się zaczęli bić.

ODROWĄŻ

POLICJANT
OPTYMISTA

—  Prędzej, prędsej siadaj pani 
i dawaj gazu —  muszę tapitc r*uto 
dopędzić.

ZBIEG OfTOUCSSOiPI
P rzy  stoliku  w  kaw iarn i siedź. 

U* u ch  panów .
—  Czy zam ierza pan dziś iść do 

teatru? —  pyta pierw szy.
—  N ie. S łyszałem , że w ystępu je  

tam  dziś jak iś podrzędn y ak torzy ­
na, —  odpow ia da  drug :.

—  Ja n iestety  m uszę iść —  
w zdyrh a  p ierw szy.

—  D laczeg o?
—  R o jestem  w łaśnie tym  ak to­

rem  co dziś tam  gościnn ie  w y stę ­
p u je

OPTYMISTA
—  Co to jest optym ista?
—-■ T o ezłow iek , k tóry  m a ostat­

n ią z łotów k ę i k u p u je  za n ią  p ort 
m onetkę

PRAW O I ŻYCIE
—  Dl&cziego oskarżony w yrab ia ł 

fa łszyw e  p ien iądze?
—  D latego, w ysok i sądzie, że za 

m ało jest praw d ziw ych .

POMYLIŁ SIE
—  M a pan b ile t d o  K o ło m y i —  

m ów i kon duk tor do pasażera, —  
a ten pociąg  idzie do P rzem yśla .

—  C o pan m ów i, to  proszę p o ­
w iedzieć  m aszyniście, że się p o ­
m ylił-

TO POTRAFI
-T- C zy  u w ierzy  pan, że p e w n e ­

go razu zrobiłem  na m oim  kon iu  
p ó ł m ili w  ciągu  p ięciu  m inut? 
Czy psu  p o tra fiłb y  coś p o d o b n e ­
g o?

—  Tą zależy. Tak prędk o jech ać 
n ie p otra fiłbym , ale tak łgać to 
m ogę.

M AGfE
M ały  Janek  rzu cił kam yk iem  

w  ok n o jak iegoś m ieszkania. G o ­
spodarz w } b ieg ł i p o ch w y cił m a 
togo łobuziaka. F o  w ym ierzen iu  
m u doraźn ej kary zapytu je .

—  C o  p ow ied z ie lib y  tw oi r o ­
dzice. g d yb yś  im  tak rzu cił k a ­
m ykiem  w  ok n o?

—  P ow ied z ie lib y , żc  jestem  
m agik iem , b o  m y  miesstkcniy na 
6 p ię trz ą

ZAKOCHANY
—  W iesz, to  b y ła  najstrasz­

liw sza ch w ila  w  m oim  życiu. 
C hciałam  ju ż  p op ełn ić  sa m ob ó j­
stw o, a le m iałam  za m ało p ie ­
niędzy b y  k u p ić  rew o lw er .

—  M iałaś za m ało  p ien iędzy! 
B ied actw o  drogie , trzeba  b y ło  nu 
p ow ied zieć  to  bym  c i dał.

NIEDOPAŁKI
Jakiś dziadziuś chodzi po u li­

cy  i zbiera do torebk i n icd op a l- 
151 pap . erosow . S tarszy pan  p rz y ­
gląda mu się ze współpzueięm 
Jakiż to  m us, b y e  .  n iego  nairuęf 
n y  p a la cz1 P od ch od zi d o  starusz­
ka k lep ie  gc p o  ram ieniu  i  wyj­
m u ją c  z k ieszeni g ru bą pap ieroś­
n icę  m ó w i:

—  Proszę sob ie  w ziąć eałą 
garść pap ierosów .

Staruszek  d zięku je , b ierze  k il­
kanaście sztuk i przyg lą da  im 
się z uśm iechem .

—  A teraz p ow ied zc ie  p rzy ja ­
c ie lu  czy  zb ieranie n edopa łk pw  
op ła ci się w am ?

—  E, panoczku , zb ieran ie  n ie ­
d op a łk ów  w ca le  m i się n ie o p ła ­
ci, ale p rzy  tym  zn ajdzie  się za w ­
sze jak iś dureń co  m i da  całego
papierosa. D zięk u ję  w ie lm ożn e­

m u —  panu i p orzed ł dn iej.

W SADZIE
S ęd iiu : —  Ś w iadek  w ,dzia ł, że 

dw a j p ija cy  rzu ca ją  się n a  ciebie 
z krzesłam i w  ręku  i m im o to 
nie starał się ich  pogodzić .

św ia d e k : —  C hciałem  w ysok i 
sądzie, ty lk o  w  p o k o ju  nie b y ło  
trzeciego krzesła.

SENSACJA
M ąż do żon y : —  Patrz k och a­

n ie co o tob ie  tu  piszą w  dzien ­
niku.

—  O m nie, nie m oże być?1
M ąż: —  A  tak, piszą, że za du ­

żo jest k ob iet na św iecie.

ZAPATRZYŁ SIE.

—  A  ten ? Baruzo w  nim pnau 
Ło tw arzy .


